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Koniec wojny i aresztowanie przez UB
Jak Sowieci weszli, [to] robili mobilizację [do wojska] Berlinga. To byli oficerowie w
polskich mundurach ale to nie byli Polacy, oni nawet mówić nie umieli po polsku.
Zmobilizowali nas do wojska, cztery roczniki: dwudziesty pierwszy, dwudziesty drugi,
dwudziesty trzeci, dwudziesty czwarty rocznik. To wszystko poszło na Majdanek nas
tam zaprowadzili,  tam był punkt zborny. Później przyjeżdżali oficerowie i już tam
rozparcelowanie  było,  kto  do  Białki,  kto  do  Lublina,  tam jeszcze  gdzieś.   Trzy
miesiące  i  dostawało  się  [stopień]  oficera,  szło  na  front  i  ginęło.  W kilkunastu
uciekliśmy z tego wojska, trzeba było się ukrywać, później to cały pułk zabił tych
oficerów i sami poszli w las,  partyzantka się utworzyła. Początkowo tułaliśmy się,
później trzeba było ukryć się, NKWD wszędzie nosa wsadzało, wszystko widzieli,
nasi donosili im jeszcze z Armii Ludowej. [Jednak] jakoś taki oddział  stworzył się
[przez] „Szarego” – Pasterskiego, doktora [z] Zezulina. Szło do zimy, więc mówi: „Jak
możecie  się  gdzieś  ukryć,  to  się  ukryjcie  a  skoro  wiosny,  to  wszyscy  się
zorganizujemy.”.  I  tak było,  wiosna jakoś tam przyszła,  a jeszcze gdzieniegdzie
złapali któregoś, wywieźli, ale stworzył się ten oddział. Później, jak już wojna się
skończyła, 9 maja, to ten odział ruszył, na Wierzchowiska, tutaj pod Chełmem. Tam
zginęło  naszych jedenastu,  [ale]  rozbiliśmy oddział  rosyjski.  Kilkakrotnie  byłem
aresztowany, ale jakoś mi się udało zawsze wyjść. Raz, na ulicy Krótkiej, to było  w
[19]47 roku. Na Cichą nas więzili,  w nocy śledztwa się odbywały. [Przesłuchanie
prowadził taki] w randze kapitana, ale po polsku coś tam miał napisane. Siadł sobie
za stołem i mi kazał siadać, mówi: „Piszu i piszu!”. Nie chciałem podpisać. Wstał z
tego miejsca i uderzył mnie pistoletem. Zaraz wody jeszcze przynieśli z pół kubła
wylali [na mnie]. Nie zamroczyła mnie ta woda, nic. Złapało mnie dwóch pod ręce i do
samochodu,  [tam]  było  kilku  kolegów mocno pobitych.  Po tygodniu  zaczęli  nas
puszczać, ale to w nocy  wszystko, dziesiąta, po dziesiątej, pojedynczo puszczali.
Jeden kolega  z Puław mówi, „Jak cię puszczą, to idź środkiem jezdni albo brzegiem



przy chodniku, przy jezdni.”. Pytam się: „Czego?”. Mówi: „Sprzątną cię, nie będzie
nikt wiedział.”. [Ponieważ], jak puścili, a był niewygodny, to wypuszczali tych swoich
katów- trzech, czterech, oni szli za nim i w odpowiednim momencie, [kiedy była] jakaś
brama,  podchodzili w tą bramę, zabili i koniec. Wtedy jak mnie puścili,  to poszedłem
na Świętoduską, [na] przystanek samochodowy [i] wsiadłem do [samochodu], [a] za
sobą widziałem ich jak biegli [za mną], trzech ich było. Przyjechałem, tu do Łęcznej.
Później  raz wzywali  mnie, drugi raz, trzeci raz – nic.  Ostatecznie dostałem parę
kopniaków jeszcze i już.
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